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  ROZDZIAŁ 1


  – Nie może być aż tak źle – po­wie­dzia­ła Gert.


  Po­ciąg li­nii D pę­dził tu­ne­lem me­tra, prze­jeż­dża­jąc na zmia­nę przez stre­fy świa­tła i mro­ku. Gert sie­dzia­ła na dłu­giej sza­rej ław­ce obok Hal­lie, przy­ja­ciół­ki, z któ­rą nie­gdyś dzie­li­ła po­kój w aka­de­mi­ku. Nad ich gło­wa­mi wy­ła­nia­ła się twarz szkol­nej ko­le­żan­ki Hal­lie, wy­so­kiej dziew­czy­ny o imie­niu Eri­ka, któ­ra za­wsze no­si­ła cięż­kie czar­ne bot­ki.


  – Jest na­praw­dę źle – od­par­ła Hal­lie. – Nie masz po­ję­cia, jak tam jest.


  Gert spoj­rza­ła na Eri­kę, któ­ra sta­ła ucze­pio­na uchwy­tu. Nie był to ty­po­wy uchwyt pa­sko­wy, tyl­ko taki me­ta­lo­wy i trój­kąt­ny. Gert za­czę­ła się za­sta­na­wiać, kie­dy po raz ostat­ni wi­dzia­ła zwy­kły uchwyt.


  Gdy­by był tu Mark, po­wie­dzia­ła­by to na głos. Za­wsze mo­gła się z nim po­dzie­lić na­wet ta­ki­mi ba­nal­ny­mi ob­ser­wa­cja­mi.


  Od razu kiep­sko się po­czu­ła. Nie po­tra­fi­ła prze­stać o nim my­śleć, bo każ­da naj­drob­niej­sza rzecz przy­wo­dzi­ła jej na myśl Mar­ka. Przez osiem lat zdą­ży­ła do tego przy­wyk­nąć.


  – Po­zwól, że za­dam ci jed­no py­ta­nie – zwró­ci­ła się do niej Hal­lie.


  – Nie ma spra­wy – od­par­ła Gert. – Py­taj.


  – Przez pięć lat by­łaś żoną Mar­ka, a przed­tem przez trzy lata cho­dzi­li­ście ze sobą. Czy przez te osiem lat choć raz spo­tka­łaś męż­czy­znę, z któ­rym mia­ła­byś ocho­tę pójść na rand­kę, gdy­byś była sama?


  Gert wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie my­śla­łam o tym, bo by­łam z Mar­kiem.


  – Ale czy przez cały ten czas – do­py­ty­wa­ła Hal­lie – zda­rzy­ło ci się spo­tkać męż­czy­znę, któ­ry był­by choć tro­chę atrak­cyj­ny, nor­mal­ny, przed trzy­dziest­ką i do wzię­cia?


  – Nie, bo nie pró­bo­wa­łam – Gert trzy­ma­ła się swo­jej wer­sji.


  – A przy oka­zji spo­tkań za­wo­do­wych, w pra­cy?


  – Nie zwró­ci­ła­bym na ko­goś ta­kie­go uwa­gi.


  Gert za­sta­na­wia­ła się, czy Hal­lie i Eri­ka w pe­wien bar­dzo sub­tel­ny spo­sób nie od­czu­wa­ły cza­sem drob­nej sa­tys­fak­cji, że do­szło do tego wy­pad­ku, bo dzię­ki temu mo­gły jej wresz­cie udo­wod­nić, że cho­dze­nie na rand­ki jest na­praw­dę tak okrop­ne, jak za­wsze twier­dzi­ły.


  Ale prze­cież praw­dzi­we przy­ja­ciół­ki nie mo­gły ży­czyć jej źle, praw­da?


  Gert wie­dzia­ła, że chcą jej po­móc i dla­te­go wy­cią­ga­ją ją z domu. Wszy­scy sta­ra­li się „po­móc” – na przy­kład oso­by, któ­re mó­wi­ły jej, że kie­dyś prze­sta­nie tak cier­pieć albo sta­nie się sil­niej­sza i za­cznie wszyst­ko od nowa. Ale oni nie mie­li po­ję­cia, ile razy w cią­gu dnia za­sły­sza­ne sło­wa, me­lo­dia czy co­kol­wiek in­ne­go uru­cha­mia­ły w jej gło­wie wspo­mnie­nia o Mar­ku. Za­wsze ile­kroć przy­da­rzy­ło jej się coś przy­kre­go albo po­czu­ła się sa­mot­na, od­ru­cho­wo o nim my­śla­ła, tak jak przez więk­szą część swo­je­go do­ro­słe­go ży­cia – a wów­czas przy­po­mi­na­ła so­bie, że Mar­ka już nie ma. Po­zna­li się na dru­gim roku na­uki w col­le­ge’u, czy­li osiem lat temu, co rów­na się 2920 dniom wspo­mnień, któ­re mu­sia­ła w so­bie wy­głu­szyć, żeby jako tako funk­cjo­no­wać. Czy lu­dzie na­praw­dę tego nie poj­mo­wa­li?


  Je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­re ro­zu­mia­ły, były ko­bie­ty z gru­py wspar­cia na Long Is­land, gdzie jeź­dzi­ła co ty­dzień. Krąg zna­jo­mych Gert nie ob­fi­to­wał w dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­lat­ki, któ­re stra­ci­ły mę­żów. Więk­szość nie była na­wet za­męż­na. A Gert, któ­ra przez tak dłu­gi czas uwa­ża­ła się za szczę­ścia­rę i żyła z dala od świa­ta sa­mot­nych sin­gie­lek, zna­la­zła się te­raz – z po­wo­du jed­ne­go strasz­ne­go dnia – w ich sze­re­gach.


  Od cza­su wy­pad­ku sa­mo­cho­do­we­go mi­nę­ło do­pie­ro pół­to­ra roku. Zbyt mało, żeby po­go­dzić się z tym, co się sta­ło. I zbyt mało, żeby po krót­kiej chwi­li, kie­dy ogar­nia­ło ją daw­ne po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, nie przy­po­mi­na­ła so­bie, że wszyst­ko jest nie tak, jak mia­ło być.


  Ale w koń­cu Gert pod­da­ła się na­mo­wom ko­le­ża­nek i zgo­dzi­ła się wyjść z Hal­lie i Eri­ką. Z pew­no­ścią bę­dzie to zdrow­sze od sie­dze­nia w domu. Jed­nak nie za­an­ga­żu­je się w to ca­łym ser­cem i umy­słem. Bę­dzie tyl­ko za­cho­wy­wać po­zo­ry – tak jak to ostat­nio ro­bi­ła w każ­dej sy­tu­acji.


  Gert spoj­rza­ła na Hal­lie i Eri­kę. Obie od cza­su ukoń­cze­nia stu­diów na­rze­ka­ły na rand­ki. W ich ustach całe przed­się­wzię­cie przy­po­mi­na­ło woj­nę, do któ­rej usta­la­ły plan bi­tew i knu­ły spi­ski. Gert słu­cha­ła tego z pew­nym nie­do­wie­rza­niem. Prze­cież cho­dze­nie na rand­ki po­win­no być przy­jem­ne, praw­da?


  I ta­kie zresz­tą było na uczel­ni. Zwy­kle wy­glą­da­ło to tak: ko­le­ga z kla­sy albo z aka­de­mi­ka na­wią­zy­wał roz­mo­wę, na­stęp­nie za­pra­szał na kawę albo do kina, po­tem para flir­to­wa­ła bez koń­ca w sa­lach do na­uki, aż wresz­cie roz­mo­wy za­stę­po­wa­ły ogni­ste har­ce w stu­denc­kim po­ko­ju. Albo, jak to mia­ło miej­sce w przy­pad­ku Gert i Mar­ka, we­szli­ście rów­no­cze­śnie do księ­gar­ni i on za­uwa­żył, że ku­pu­jesz uży­wa­ny pod­ręcz­nik do ra­chun­ku róż­nicz­ko­we­go dwa­dzie­ścia do­la­rów ta­niej niż nowy. Spy­tał: „Gdzie go zna­la­złaś?” i tak na­wią­za­ła się roz­mo­wa o tym, że z ma­te­ma­ty­ki obo­je je­ste­ście nie­mal po­ziom wy­żej od resz­ty stu­den­tów w wa­szych gru­pach, a ma­te­ma­ty­ka to za­ra­zem naj­gor­szy i naj­lep­szy przed­miot na świe­cie. Naj­gor­szy bo jest nud­na, a naj­lep­szy bo za­wsze ma skoń­czo­ną licz­bę roz­wią­zań – nie ma tam miej­sca na zga­dy­wa­nie czy in­ter­pre­ta­cje. I oka­za­ło się, że obo­je lu­bi­cie to, co pew­ne. Cho­dzi­li­ście na te same za­ję­cia, więc mo­gli­ście się ra­zem uczyć. Do­sta­łaś A mi­nus i za­czę­łaś prze­ży­wać pierw­szy in­ten­syw­ny zwią­zek w swo­im ży­ciu.


  Wcze­śniej­sze rand­ki Gert, przed Mar­kiem, też nie były złe. Na przy­kład z cy­nicz­nym An­dym, któ­ry miał ob­se­sję na punk­cie gry ul­ti­ma­te fris­bee i ma­szy­nek do cu­kier­ków PEZ. Paul, prze­wod­ni­czą­cy stu­denc­kie­go klu­bu po­li­tycz­ne­go, do każ­de­go pro­fe­so­ra czy dzie­ka­na, któ­re­go spo­tkał na te­re­nie kam­pu­su, zwra­cał się po imie­niu. Przy­cho­dził do nich na dy­żu­ry, na­wet je­śli nie uczęsz­czał w ich za­ję­cia. Inni stu­den­ci nie ko­rzy­sta­li z ta­kiej moż­li­wo­ści, a zda­niem Pau­la była to świet­na oka­zja, żeby po­ga­dać z pro­fe­so­rem. Ale ża­den z jej chło­pa­ków nie był tak am­bit­ny ani in­te­re­su­ją­cy jak Mark, stu­dent han­dlu i za­rzą­dza­nia, któ­ry grał na gi­ta­rze i miał trzech zu­peł­nie do nie­go nie­po­dob­nych ru­do­wło­sych ir­landz­kich bra­ci.


  Gert spoj­rza­ła na Hal­lie za ską­po ubra­ną jak na po­ło­wę lu­te­go. Mia­ła wra­że­nie, że przy­ja­ciół­ka na wła­sne ży­cze­nie cier­pi z po­wo­du cho­dze­nia na rand­ki. Kie­dy Hal­lie wspo­mnia­ła o chło­pa­ku, któ­ry oznaj­mił: „W za­sa­dzie po paru pi­wach lep­szy ze mnie kie­row­ca”, Gert nie mo­gła uwie­rzyć, że przy­ja­ciół­ka na­tych­miast go nie spła­wi­ła. Ale Hal­lie wy­ja­śni­ła jej, że chce się z nim spo­ty­kać, bo on jest taki „wraż­li­wy”. Po­tem po­zna­ła fa­ce­ta, któ­ry nie pro­wa­dził po pi­ja­ne­mu, ale miał duże uszy. Więc Hal­lie prze­sta­ła się z nim uma­wiać. Gert mar­twi­ło, że Hal­lie zwra­ca uwa­gę nie na to, co trze­ba.


  Zresz­tą któ­re­goś dnia po­wie­dzia­ła Hal­lie bez ogró­dek, że ma źle usta­wio­ne prio­ry­te­ty.


  – Po­zna­jesz mi­łe­go fa­ce­ta, ale ma za wy­so­kie czo­ło – tłu­ma­czy­ła jej Gert. – Po­zna­jesz pa­lan­ta, ale mimo to spo­ty­kasz się z nim, a po­tem je­steś zgorzk­nia­ła, bo nie oka­zał się po­etą. Nie­na­wi­dzisz ba­rów, ale spę­dzasz w nich pięć wie­czo­rów w ty­go­dniu. Może wy­lu­zuj tro­chę i za­cznij czer­pać z tego ja­kąś przy­jem­ność.


  Hal­lie roz­zło­ści­ła się. Po­wie­dzia­ła, że Gert nie ma po­ję­cia, jak ten rand­ko­wy świat wy­glą­da.


  Tak to okre­śli­ła Hal­lie: „ten rand­ko­wy świat”.


  Jak­by to była ja­kaś dżun­gla.


  Wa­gon me­tra za­czął moc­niej się ko­ły­sać, pa­sa­że­ro­wie ła­pa­li swo­je rze­czy, żeby nie po­spa­da­ły.


  – I co? – spy­ta­ła Hal­lie.


  – Z czym? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem Gert.


  – Wy­mień jed­ne­go przy­zwo­ite­go chło­pa­ka, któ­re­go spo­tka­łaś od cza­sów col­le­ge’u, któ­ry jest sin­glem.


  Gert wes­tchnę­ła.


  – Brat Mar­ka, Mi­cha­el – po­wie­dzia­ła. – Jest nor­mal­ny i miły. Więc przy­naj­mniej je­den taki na pew­no ist­nie­je.


  – I po­szła­byś z nim na rand­kę? – spod su­fi­tu do­biegł głos wy­so­kiej Eri­ki, któ­ra tego wie­czo­ru ze­bra­ła wło­sy w ku­cyk.


  – Tego nie po­wie­dzia­łam – od­par­ła Gert. – Prze­cież to brat Mar­ka. Mó­wię tyl­ko, że ktoś taki ist­nie­je.


  – Czy to nie ten ni­ski, z bo­ko­bro­da­mi? – spy­ta­ła Eri­ka.


  – Nie. Ed­die ma żonę.


  – Czy to ten, któ­ry cho­dzi w po­pla­mio­nych dre­sach, miesz­ka w Ma­ine i ho­du­je w domu kre­wet­ki?


  – Pa­trick nie ho­du­je kre­we­tek, tyl­ko łowi kra­by. I on rów­nież ma żonę.


  – Ach, więc masz na my­śli trze­cie­go bra­ta, tego osiem­na­sto­lat­ka.


  – Mi­cha­el ma te­raz dwa­dzie­ścia dwa lata – oświad­czy­ła Gert.


  Hal­lie i Eri­ka spoj­rza­ły po so­bie.


  – A ty po­szła­byś na rand­kę z dwu­dzie­sto­dwu­lat­kiem? – spy­ta­ła Hal­lie.


  – Nie po­wie­dzia­łam, że po­szła­bym z nim…


  – Wi­dzisz! – za­wo­ła­ła Hal­lie zwy­cię­sko. – Oto wła­śnie mi cho­dzi­ło, a ty wkrót­ce sama się o tym prze­ko­nasz. Każ­dy sa­mot­ny męż­czy­zna ma ja­kąś grub­szą wadę i to taką, co war­to do­dać, któ­ra po­wstrzy­ma cię przed pój­ściem z nim na rand­kę, na­wet je­śli wszyst­ko inne jest w po­rząd­ku. Dla­cze­go? Czy­sta ma­te­ma­ty­ka. Ko­bie­ty są in­te­re­su­ją­ce, uczci­we i wraż­li­we. Więk­szość męż­czyzn taka nie jest. W tym mie­ście na każ­de pięć ko­biet przy­pa­da tyl­ko je­den nor­mal­ny, przy­zwo­ity męż­czy­zna. To zja­wi­sko zna­ne jako wspa­nia­ła mę­ska sta­ty­sty­ka. Dziew­czy­ny nie chcą się z nią zmie­rzyć. Wolą ufać, że na każ­de­go cze­ka gdzieś dru­ga po­ło­wa. Praw­da boli. Do­pie­ro w wie­ku oko­ło dwu­dzie­stu sze­ściu albo dwu­dzie­stu sied­miu lat ko­bie­ty za­czy­na­ją go­dzić się z tą sta­ty­sty­ką. Zresz­tą to wła­śnie za­bi­ło Sy­lvię Plath. Po wie­lu tru­dach zna­la­zła wresz­cie na uni­wer­ku chło­pa­ka, któ­ry jej zda­niem był wspa­nia­ły, a on ją zdra­dził.


  – Prze­cież Sy­lvia Plath już od po­cząt­ku stu­diów mia­ła pro­ble­my psy­chicz­ne – za­uwa­ży­ła Gert.


  – Oka­zjo­nal­ne. Za­bi­ła się do­pie­ro wte­dy, kie­dy Ted Hu­ghes ją zdra­dził. Praw­da jest taka, że na­praw­dę faj­ni fa­ce­ci są bły­ska­wicz­nie po­ry­wa­ni. Gdzieś oko­ło dwu­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia masz tyl­ko jed­ne­go na pięć ko­biet. Nie patrz tak na mnie. Nie wie­rzysz w to, bo nie chcesz.


  Gert mia­ła ocho­tę wra­cać do domu.


  – To po co tyle za­cho­du? – spy­ta­ła.


  – Bo szu­ka­nie tego jed­ne­go, któ­ry przy­pa­da na pięć ko­biet, i tak jest lep­sze od sa­mot­no­ści – od­par­ła Hal­lie.


  Od wyj­ścia z me­tra do baru dzie­li­ły ich dwie prze­czni­ce. Kie­dy skrę­ci­ły w Ble­ec­ker Stre­et, owiał je lo­do­wa­ty wiatr, któ­ry zmro­ził ich gołe ra­mio­na. Hal­lie ob­ję­ła się rę­ko­ma, choć twier­dzi­ła, że wca­le nie jest jej zim­no.


  – Je­dy­ny spo­sób na dłu­go­trwa­ły zwią­zek to zna­leźć od­po­wied­nie­go chło­pa­ka jesz­cze w col­le­ge’u – oznaj­mi­ła Eri­ka, któ­rej ku­cyk w ko­lo­rze ciem­ny blond ko­ły­sał się w rytm jej kro­ków.


  – Zde­cy­do­wa­nie tak – przy­zna­ła jej ra­cję Hal­lie. – Przy­po­mnij so­bie, kie­dy obie po­zna­ły­ście swo­ich chło­pa­ków. Na dru­gim roku. I szast-prast obaj zni­kli na za­wsze z ryn­ku. Star­sze ko­bie­ty, ta­kie jak my, już nie mia­ły do nich do­stę­pu.


  – Rzu­ci­łam Bena, kie­dy mia­łam dwa­dzie­ścia czte­ry lata i tra­fił się in­nej ko­bie­cie.


  – A ile to za­ję­ło? Pięć mie­się­cy?


  – Na­wet nie tyle – od­par­ła Eri­ka ze wzro­kiem wbi­tym w czub­ki bu­tów. – Wy­star­czy­ły trzy.


  Gert wie­le razy sły­sza­ła, jak to Eri­ka po­zna­ła, a na­stęp­nie stra­ci­ła swo­je­go chło­pa­ka, z któ­rym była od cza­sów col­le­ge’u. Eri­ka i Ben za­czę­li się spo­ty­kać mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie co Gert i Mark – na dru­gim roku. Ale Eri­ka pięć lat póź­niej ze­rwa­ła z Be­nem. Była ład­na, po­do­ba­ła się męż­czy­znom, a przy­ja­cie­le i ro­dzi­na po­wta­rza­li jej, żeby się zbyt wcze­śnie nie wią­za­ła. Nie była pew­na, czy jest go­to­wa zło­żyć przy­się­gę na całe ży­cie, i nie czu­ła, że jest to­tal­nie, głę­bo­ko za­ko­cha­na w Be­nie, tak jak za­wsze ma­rzy­ła.


  Więc po­wie­dzia­ła Be­no­wi, że po­trze­bu­je kil­ku mie­się­cy prze­rwy. Le­piej, żeby za­sta­no­wi­ła się, cze­go na­praw­dę pra­gnie, za­nim bę­dzie za póź­no. Po krót­kim okre­sie, w cza­sie któ­re­go spo­ty­ka­ła się z kil­ko­ma męż­czy­zna­mi, do­szła do wnio­sku, że Ben jest od nich wszyst­kich o wie­le lep­szy i któ­re­goś wie­czo­ru do nie­go za­dzwo­ni­ła.


  Było za póź­no.


  Mi­nę­ły ja­kie­goś pi­ja­ne­go chło­pa­ka z wiel­kim ple­ca­kiem, któ­ry sie­dział wspar­ty o mur bu­dyn­ku. Obok nie­go klę­czał po­li­cjant i coś mu tłu­ma­czył. W noz­drza Gert ude­rzył cięż­ki za­pach roz­la­ne­go na uli­cy piwa i wy­mio­cin. Pa­mię­ta­ła taki za­pach z im­prez or­ga­ni­zo­wa­nych przez brac­twa stu­denc­kie. To smut­ny za­pach sa­mot­no­ści w dwu­stu­oso­bo­wym tłu­mie szczę­śli­wych lu­dzi, gdy naj­bar­dziej pra­gniesz być z tym je­dy­nym, któ­ry spra­wia, że je­steś szczę­śli­wa. To wspo­mnie­nie nie było jej te­raz po­trzeb­ne.


  – Przy­naj­mniej by­łaś pierw­szą mi­ło­ścią Bena – po­wie­dzia­ła Hal­lie do Eri­ki. – Ja ni­g­dy już nie będę pierw­szą mi­ło­ścią.


  – Nie­na­wi­dzę jej – po­wie­dzia­ła Eri­ka.


  – Nie za­czy­naj.


  – Dziś wie­czo­rem prze­czy­tam jej blo­ga i wrzu­cę ja­kieś ob­raź­li­we ko­men­ta­rze.


  – Zno­wu?


  Gert wie­dzia­ła już wszyst­ko o żo­nie Bena, Chal­li, i jej blo­gu. Co kil­ka dni Chal­la spo­wia­da­ła się w in­ter­ne­cie ze swo­je­go ży­cia i każ­dy mógł to prze­czy­tać. Pi­sa­ła o ro­man­tycz­nych wy­jaz­dach i za­ję­ciach ar­ty­stycz­nych, na któ­re wraz z mę­żem uczęsz­cza­ła. Wy­chwa­la­ła Bena jako ojca i roz­pi­sy­wa­ła się o jego wiel­kim ma­rze­niu, ja­kim było kup­no i od­no­wie­nie sta­re­go domu na wsi w No­wej An­glii, gdzie mie­li kie­dyś za­miesz­kać i wy­cho­wy­wać dzie­ci. A prze­cież to Eri­ka była pierw­szą oso­bą, któ­rej zwie­rzył się z tego ma­rze­nia pew­nej nocy, kie­dy sie­dzie­li na jej łóż­ku w aka­de­mi­ku.


  – To ja po­win­nam być na jej miej­scu – po­wta­rza­ła im za­wsze Eri­ka. – Chal­la jest uzur­pa­tor­ką. Żyje moim ży­ciem. A ja sie­dzę w pi­ża­mie przed kom­pu­te­rem i o tym wszyst­kim czy­tam.


  Hal­lie, Eri­ce i Gert nie po­do­ba­ły się trzy pierw­sze bary, któ­re na­po­tka­ły po dro­dze.


  W Bla­stoff gra­ła mu­zy­ka z lat osiem­dzie­sią­tych.


  – Mu­zy­ka z lat osiem­dzie­sią­tych ni­g­dy nie była do­bra – prych­nę­ła Eri­ka. – To, że dzi­siej­sza nie jest świet­na, nie zna­czy jesz­cze, że Der Kom­mis­sar był wspa­nia­ły, praw­da?


  Gert nie spodo­bał się bar mo­to­cy­klo­wy – zbyt prze­ra­ża­ją­cy. Zaś Hal­lie uzna­ła, że w Atlan­tis jest za dużo ko­biet.


  – Po­win­ni otwo­rzyć ja­kiś na­praw­dę od­lo­to­wy bar z za­ka­zem wstę­pu dla ską­po ubra­nych ko­biet – stwier­dzi­ła Hal­lie.


  – Czy nie je­steś czę­ścią tego pro­ble­mu? – spy­ta­ła Gert.


  – Sama nie mogę z tym wal­czyć – od­par­ła Hal­lie. – Staw­ka jest zbyt wy­so­ka. Gdy­by wszyst­kie ko­bie­ty po­wie­dzia­ły „nie” nad­mier­nej eks­po­zy­cji róż­nych czę­ści cia­ła, to jak bab­cię ko­cham, na­tych­miast wsko­czy­ła­bym w swe­ter!


  Gert ro­ze­śmia­ła się, Hal­lie uży­wa­ła cza­sem śmiesz­nych okre­śleń, na przy­kład „jak bab­cię ko­cham”. Tro­chę po­pra­wi­ło jej to na­strój. Ale ostat­nio wy­glą­da­ło na to, że jej daw­na ko­le­żan­ka z aka­de­mi­ka mó­wi­ła ta­kie rze­czy tyl­ko wte­dy, gdy piła albo już była wsta­wio­na.


  Gert przy­po­mnia­ła so­bie oko­licz­no­ści, w któ­rych po­zna­ła Hal­lie. Było to w dniu, w któ­rym nowi stu­den­ci wpro­wa­dza­li się do aka­de­mi­ka. Od po­cząt­ku po­lu­bi­ła swo­ją współ­lo­ka­tor­kę. Hal­lie była ni­ską dziew­czy­ną o pulch­nych po­licz­kach, któ­ra ze wszyst­kie­go się śmia­ła i wy­le­wa­ła żale z po­wo­du nie­odwza­jem­nio­nych mi­ło­ści. Chęt­nie opo­wia­da­ła o swo­ich zmar­twie­niach i rów­nie ocho­czo wściu­bia­ła nos w mi­ło­sne roz­ter­ki przy­ja­ció­łek. Ile­kroć Gert coś tra­pi­ło, Hal­lie nie spo­czę­ła, póki nie wy­cią­gnę­ła z niej praw­dy i nie po­pra­wi­ła jej hu­mo­ru. Obie czę­sto prze­ry­wa­ły noc­ną na­ukę, zo­sta­wia­ły książ­ki na łóż­kach i wpa­da­ły do po­bli­skiej ka­fej­ki, gdzie przy fi­li­żan­ce espres­so oma­wia­ły swo­je pro­ble­my. Po oko­ło dwóch go­dzi­nach wy­cho­dzi­ły z ja­snym pla­nem dzia­ła­nia: za­dzwo­nić do chło­pa­ków, w któ­rych były aku­rat za­ko­cha­ne. Przy­ło­żyć się do na­uki. Za­ba­wić się w cza­sie wa­ka­cji. Hal­lie stu­dio­wa­ła psy­cho­lo­gię, więc lu­bi­ła po­ma­gać in­nym w roz­wią­za­niu tra­pią­cych ich dy­le­ma­tów.


  Ale pod ko­niec dru­gie­go roku Gert co­raz mniej mia­ła hi­sto­rii, któ­ry­mi mo­gła po­dzie­lić się z Hal­lie. Za­czę­ła przy­cią­gać uwa­gę męż­czyzn. Przy­ja­ciół­ka z dzie­ciń­stwa po­wie­dzia­ła jej, że na­le­ży do dziew­czyn, któ­re mają po­wo­dze­nie do­pie­ro na stu­diach, a nie w szko­le. W li­ceum tyl­ko na­praw­dę ślicz­ne, otwar­te dziew­czę­ta cho­dzi­ły z chło­pa­ka­mi, a w col­le­ge’u każ­da ład­na, wy­lu­zo­wa­na stu­dent­ka nie­źle so­bie ra­dzi­ła. Gert mia­ła jed­ną za­le­tę, któ­ra bar­dzo jej sprzy­ja­ła, a mia­no­wi­cie spo­koj­ne, trzeź­we po­dej­ście do ży­cia. Wy­zna­wa­ła za­sa­dę: żyj i daj żyć in­nym. Dro­bia­zgi rzad­ko wy­pro­wa­dza­ły ją z rów­no­wa­gi, od­no­si­ła za to wra­że­nie, że więk­szość dziew­czyn jest bar­dzo ner­wo­wa. Zwłasz­cza na punk­cie męż­czyzn. Wie­le za­cho­wań ko­le­gów od­bie­ra­ła jako za­baw­ne. Tym­cza­sem więk­szość ko­biet uwa­ża­ła ich żar­ty za ob­raź­li­we lub nie­sto­sow­ne.


  Tak jak z Hal­lie i Eri­ką – zwłasz­cza ostat­nio. Nie­mal wszyst­ko, co wią­za­ło się z cho­dze­niem na rand­ki, do­pro­wa­dza­ło je do sza­łu. Za­mar­twia­ły się z byle po­wo­du. Hal­lie na­dal była rów­nie do­brym słu­cha­czem jak na stu­diach, ale tyl­ko gdy nie było w po­bli­żu Eri­ki. Bo wów­czas Hal­lie za bar­dzo się sta­ra­ła za­im­po­no­wać swo­jej olśnie­wa­ją­cej przy­ja­ciół­ce. Gert po­dej­rze­wa­ła, że to pew­na po­zo­sta­łość po cza­sach szkol­nych, kie­dy to pięk­na Eri­ka cie­szy­ła się du­żym po­wo­dze­niem, a Hal­lie była szczę­śli­wa, że jest z nią ko­ja­rzo­na.


  Gert po­my­śla­ła, że sko­ro Hal­lie pra­gnie jej po­móc wró­cić na or­bi­tę ży­cia to­wa­rzy­skie­go, to być może ona w za­mian uświa­do­mi Hal­lie, że nie war­to aż tak za­bie­gać o apro­ba­tę in­nych osób – czy to Eri­ki czy każ­de­go po­zna­ne­go męż­czy­zny. Hal­lie była kie­dyś taka za­baw­na i faj­na. A te­raz jej za­cho­wa­nie sta­wa­ło się co­raz bar­dziej de­spe­rac­kie i wy­mu­szo­ne.


  Wresz­cie wszyst­kie trzy zgo­dzi­ły się na bar Art’s, któ­re­go na­zwa mo­gła za­rów­no ozna­czać bar chło­pa­ka o imie­niu Art, jak i su­ge­ro­wać zwią­zek ze sztu­ką. Gert po­do­ba­ła się taka dwu­znacz­ność. Jed­nak w środ­ku nie zo­ba­czy­ła żad­ne­go Arta tyl­ko bar­man­kę w far­tu­chu i ostrzy­żo­nych na krót­ko blond wło­sach. Taką żeń­ską wer­sję Emi­ne­ma.


  Przy ma­ho­nio­wym ba­rze sta­ły czte­ry stoł­ki. Hal­lie i Eri­ka rzu­ci­ły się na dwa skraj­ne, żeby tyl­ko nie sie­dzieć po­środ­ku. Miej­sce po­środ­ku ozna­cza­ło, że nikt koło cie­bie nie bę­dzie mógł usiąść. Hal­lie na­bra­ła ta­kie­go zwy­cza­ju jesz­cze na stu­diach. Na wy­kła­dach za­wsze sia­da­ła na dru­gim krze­śle z brze­gu, żeby ja­kiś chło­pak mógł za­jąć miej­sce obok niej. Te­raz, ile­kroć le­cia­ła sa­mo­lo­tem, wy­bie­ra­ła dla od­mia­ny środ­ko­wy fo­tel, zwięk­sza­jąc tym sa­mym szan­sę, że z jed­nej lub dru­giej stro­ny usią­dzie ktoś in­te­re­su­ją­cy. To było pra­wo Hal­lie o mak­sy­mal­nej eks­po­zy­cji, nie­mal rów­nie nie­pod­wa­żal­ne co wspa­nia­ła mę­ska sta­ty­sty­ka: aby za­pew­nić so­bie moż­li­wość na­wią­za­nia kon­tak­tu z dużą licz­bą sin­gli, na­le­ży za­wsze po­zo­sta­wiać wo­kół sie­bie mak­sy­mal­nie dużo wol­nej prze­strze­ni.


  Oczy­wi­ście w nie­mal stu pro­cen­tach plan koń­czył się nie­po­wo­dze­niem. W sa­mo­lo­tach obok Hal­lie sia­dał na przy­kład ja­kiś dzia­dek albo ko­bie­ta przy­po­mi­na­ją­ca wy­glą­dem Pa­me­lę An­der­son.


  W ba­rze Art’s le­ciał ka­wa­łek Da­vi­da Bo­wie­go, przez co Gert na­tych­miast przy­po­mniał się Mark, któ­ry był jego wiel­kim fa­nem. I pro­szę, znów o nim my­śli. A ile­kroć o nim my­śla­ła, wszyst­ko wo­kół prze­sta­wa­ło dla niej ist­nieć. Cza­sem zo­sta­wa­ła w ta­kim świe­cie umar­łych przez pięć mi­nut, po czym wra­ca­ła do rze­czy­wi­sto­ści, pró­bu­jąc do­ciec, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło. Lu­dzie ga­pi­li się na nią i za­sta­na­wia­li, cze­mu ma taki nie­obec­ny wzrok. Ale świat zmar­łych przy­no­sił jej ulgę i po­cie­sze­nie.


  Sta­ra­ła się zgad­nąć, któ­ra to pio­sen­ka Bo­wie­go. Mark by wie­dział. Był cho­dzą­cą en­cy­klo­pe­dią rock and rol­la. W ta­kich spra­wach mo­gła na nie­go li­czyć. A tak­że w wie­lu in­nych. Ile­kroć je­cha­li ra­zem sa­mo­cho­dem, pod­da­wa­ła go pró­bom, tak dla za­ba­wy, żeby się z nim po­dro­czyć. Py­ta­ła, jaki to wy­ko­naw­ca, a je­śli Mark nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć, wpa­dał we fru­stra­cję i na­tych­miast po po­wro­cie do domu pę­dził na górę po scho­dach, żeby od­szu­kać ten ka­wa­łek w swo­jej Bil­l­bo­ard Book of Top 40 Hits.


  Bo­wie­go wkrót­ce za­stą­pi­ło 5:15 The Who, z któ­rym też mia­ła pew­ne wspo­mnie­nia. Wy­bra­li się kie­dyś ra­zem na film Kwa­dro­fo­nia. Na Gert film nie zro­bił wra­że­nia, ale bar­dzo spodo­ba­ła jej się mu­zy­ka. Mark za­wsze pró­bo­wał prze­ko­nać Gert oraz każ­dą inną zna­ną mu oso­bę do swo­ich ulu­bio­nych ze­spo­łów. To w nim uwiel­bia­ła.


  Do­pie­ro gdy go za­bra­kło, Gert uświa­do­mi­ła so­bie, ile rze­czy po­do­ba­ło jej się w Mar­ku. Zro­zu­mia­ła rów­nież, w ja­kim stop­niu całe jego ist­nie­nie sta­ło się czę­ścią jej na­tu­ry. Nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re sta­le mó­wią o swo­ich chło­pa­kach czy mę­żach, ale za­wsze gdzie­kol­wiek by była, pa­mię­ta­ła o Mar­ku. Te­raz, gdy coś przy­wio­dło jej na myśl Mar­ka, na­tych­miast przy­po­mi­na­ła so­bie, co się sta­ło, a wte­dy ogar­niał ją lęk i ro­bi­ło jej się sła­bo. Za­sta­na­wia­ła się, czy lu­dzie ży­ją­cy w związ­kach mają świa­do­mość, ja­kim przy­wi­le­jem jest moż­li­wość spę­dze­nia ca­łe­go ży­cia u boku oso­by, któ­rą się ko­cha. Oczy­wi­ście w ja­kimś stop­niu byli tego świa­do­mi, ale czy na­praw­dę wie­dzie­li, ja­kie to szczę­ście?


  Eri­ka ję­cza­ła, że woli za­jąć sto­łek z brze­gu, więc Hal­lie nie­chęt­nie ustą­pi­ła jej miej­sca. Lecz w tej sa­mej chwi­li ja­kaś dziew­czy­na, któ­ra przy­szła do baru ze swo­im chło­pa­kiem, za­ję­ła dru­gi skraj­ny sto­łek. Co za tu­pet. Przy­naj­mniej nowo przy­by­ła nie bę­dzie z nimi kon­ku­ro­wać o fa­ce­tów, któ­rzy krę­ci­li się przy tar­czy do strza­łek.


  Gert wzię­ła do ręki kar­tę drin­ków. Wino kosz­to­wa­ło osiem do­la­rów za kie­li­szek. Wy­da­wa­ło jej się to śmiesz­ne, żeby wy­da­wać ta­kie pie­nią­dze. Zwłasz­cza te­raz, gdy żyła z jed­nej pen­sji.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół i zro­bi­ło jej się sła­bo. W ta­kim świe­cie mia­ła od­tąd żyć – trwo­nić pie­nią­dze na al­ko­hol, la­tać po mie­ście w ską­pym stro­ju, prze­krzy­ki­wać mu­zy­kę i pla­no­wać całą stra­te­gię od­po­wied­nie­go usa­dze­nia się przy ba­rze?


  Po­czu­ła złość. Złość na wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło. I na sie­bie.


  Wie­dzia­ła, że roz­my­śla­nie tu­taj o ta­kich spra­wach nie zwięk­szy jej atrak­cyj­no­ści. Ale nic nie mo­gła na to po­ra­dzić. Naj­wy­raź­niej nie była jesz­cze go­to­wa na wyj­ścia. Jej pierw­sze prze­czu­cia były słusz­ne: pół­to­ra roku to za mało. Jest zbyt zmę­czo­na, zła i smut­na. Może w przy­szłym roku.


  Na­gle przy­szedł jej do gło­wy pe­wien po­mysł.


  Mo­gła­by prze­cież uda­wać, że znów jest w col­le­ge’u i wy­szła z przy­ja­ciół­ka­mi jak na dru­gim roku stu­diów. Nie mu­sia­ła się przej­mo­wać męż­czy­zna­mi, sta­li przy ta­bli­cy do strza­łek. Może so­bie pod­śpie­wy­wać do mu­zy­ki Ro­ge­ra Dal­treya. Może stro­ić so­bie żar­ty z koń­skie­go ogo­na Eri­ki. Wca­le nie musi roz­glą­dać się za męż­czy­zną jak jej ko­le­żan­ki. I tak go nie chcia­ła.


  Żad­nych zmar­twień, spi­sków ani pla­no­wa­nia.


  Gert prze­chy­li­ła się nad ba­rem, zmu­si­ła się do uśmie­chu i spy­ta­ła Hal­lie:


  – No i jak? Wy­rzu­ci­łaś tę dziew­czy­nę z pra­cy?


  – Nie. – Hal­lie po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. – Ale to zro­bię.


  Hal­lie była kie­row­ni­kiem biu­ra w fir­mie do­radz­twa stra­te­gicz­ne­go, a jej dwu­dzie­sto­trzy­let­nia asy­stent­ka przez pół dnia ga­da­ła z chło­pa­ka­mi przez te­le­fon albo na cza­cie, spraw­dza­ła, czy nie do­sta­ła od któ­re­goś e-ma­ila i wy­pi­sy­wa­ła oce­ny na pla­ka­tach z mło­dy­mi męż­czy­zna­mi, któ­ry­mi ob­wie­si­ła ścian­kę przy biur­ku. Na ra­mie­niu Bra­da Pit­ta na­pi­sa­ła „BO­SKI”. Na Be­nie Af­flec­ku – „pszy­stoj­niak” (tak, z błę­dem). Na Jo­shu Hart­ne­cie „Sło­dziak!!!”, zaś Ro­ber­ta Do­wneya Jr. ozna­czy­ła zwy­kłym „OK”.


  – Nie mo­żesz jej wy­rzu­cić – po­wie­dzia­ła Eri­ka. – Bo dzię­ki niej czu­jesz się le­piej.


  – Wiem – od­par­ła Hal­lie. – Mam dwa­dzie­ścia dzie­więć lat i je­stem sama, ale przy­naj­mniej ni­g­dy nie po­wie­si­łam so­bie na ścia­nie pla­ka­tów z „Ti­ger Beat”. Ale to nie wszyst­ko. Ostat­nio ta dziew­czy­na każ­de­go dnia mię­dzy trze­cią a czwar­tą zni­ka z biu­ra i my­śli, że ja tego nie wi­dzę. Nie mam po­ję­cia, do­kąd cho­dzi.


  – Masz ja­kiś po­mysł? – spy­ta­ła Gert.


  – Nie – od­par­ła Hal­lie. – Jesz­cze chwi­la, a sze­fo­wa każe mi ją śle­dzić.


  Gert zo­rien­to­wa­ła się, że ktoś obok niej sia­da. Po­czu­ła mu­śnię­cie na ple­cach, za­nim spoj­rza­ła za sie­bie. Dwaj męż­czyź­ni zaj­mo­wa­li miej­sca obok niej. Ale za­ję­ci roz­mo­wą, nie pa­trzy­li na­wet w jej stro­nę. Zer­k­nę­ła na nich dys­kret­nie. Obaj mie­li na so­bie skó­rza­ne kurt­ki. Wy­glą­da­li prze­cięt­nie i przy­zwo­icie.


  – Świe­że mię­sko na go­dzi­nie trze­ciej – rzu­ci­ła Eri­ka.


  Hal­lie rzu­ci­ła okiem na obu męż­czyzn i od­wró­ci­ła się do Eri­ki.


  – Nie­ste­ty. Za ni­scy – po­in­for­mo­wa­ła.


  – Czy mó­wi­łam ci już, że ta zoł­za, żona Bena, jest o pra­wie trzy cen­ty­me­try od nie­go wyż­sza? – spy­ta­ła Eri­ka. – Nie wy­obra­żam so­bie, co się dzie­je, kie­dy wkła­da buty na ob­ca­sach. Ra­zem wy­glą­da­ją chy­ba jak para cyr­ko­wa.


  – Może ona nie nosi ob­ca­sów – za­su­ge­ro­wa­ła Gert.


  – Nie bądź śmiesz­na – od­par­ła Eri­ka.


  Gert usły­sza­ła, że sie­dzą­cy po jej pra­wej stro­nie męż­czy­zna po­pro­sił bar­man­kę o sok żu­ra­wi­no­wy. Spoj­rza­ła na nie­go dziw­nym wzro­kiem.


  Męż­czy­zna za­uwa­żył, że Gert też na nie­go pa­trzy.


  – Uwiel­biam dam­skie drin­ki – wy­ja­śnił z uśmie­chem.


  – Na­praw­dę? Może cię to zdzi­wić, ale ja rów­nież – po­wie­dzia­ła Gert.


  – A ja­kie ro­dza­je lu­bisz naj­bar­dziej?


  – Wszyst­kie na ba­zie owo­ców cy­tru­so­wych.


  – Za­po­bie­ga­ją nie­do­bo­rom wi­ta­mi­ny C – ode­zwał się jego ko­le­ga.


  – Przy za­ma­wia­niu na­po­jów al­ko­ho­lo­wych war­to pa­mię­tać o zdro­wiu – zgo­dzi­ła się Gert.


  – W ta­kim ra­zie po­wi­nie­nem za­mó­wić ci ta­kie­go drin­ka – stwier­dził pierw­szy męż­czy­zna.


  – Cze­mu nie – od­par­ła.


  – Pod­ryw na sce­nie po pra­wej – szep­nę­ła Eri­ka do Hal­lie, ale Gert zi­gno­ro­wa­ła ten ko­men­tarz. Obaj męż­czyź­ni ro­bi­li sym­pa­tycz­ne wra­że­nie.


  – Sok z żu­ra­wi­ny jest… – za­czę­ła mó­wić, ale w ostat­niej chwi­li za­wa­ha­ła się. Chcia­ła po­wie­dzieć, że taki sok jest do­bry na in­fek­cje ukła­du mo­czo­we­go. Ale cze­goś ta­kie­go nie mówi się nowo po­zna­ne­mu męż­czyź­nie. A niech to – od­tąd po­win­na pa­mię­tać o ta­kich rze­czach. Przy Mar­ku mo­gła oczy­wi­ście wszyst­ko po­wie­dzieć. Mo­gła pójść do ła­zien­ki i zo­sta­wić otwar­te drzwi, choć wo­la­ła tego nie ro­bić.


  Wszyst­ko było tak, jak­by wró­ci­ła do punk­tu wyj­ścia, za­czy­na­ła od zera. Cóż, przy­naj­mniej te­raz była star­sza. Więc może był to punt wyj­ścia nu­mer dwa.


  – Sok z żu­ra­wi­ny jest… bar­dzo zdro­wy – do­koń­czy­ła.


  – Do­bry na in­fek­cje ukła­du mo­czo­we­go – do­dał ten pierw­szy, sie­dzą­cy obok Gert męż­czy­zna.


  Eri­ka na­chy­li­ła się w ich stro­nę.


  – Je­steś le­ka­rzem? – spy­ta­ła.


  – Nie – od­parł ze śmie­chem.


  Eri­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i upi­ła łyk swo­je­go drin­ka.


  – Ale mam po­wód, dla któ­re­go nie mogę pić al­ko­ho­lu – do­dał po chwi­li.


  – Jaki to po­wód? – spy­ta­ła Gert.


  – Jest na smy­czy – oznaj­mił jego ko­le­ga.


  Gert spoj­rza­ła na nich bez zro­zu­mie­nia.


  – To zna­czy, że je­stem na dy­żu­rze pod te­le­fo­nem – wy­ja­śnił pierw­szy męż­czy­zna. – Ale na­wet kie­dy nie je­stem na dy­żu­rze, nie mogę pić.


  – Je­steś gli­ną?


  – Nie.


  – Zgad­nij, jaką ma pra­cę – za­pro­po­no­wał jego ko­le­ga. – Spró­buj. Jesz­cze ni­ko­mu się to nie uda­ło.


  – Gert! – za­wo­ła­ła sie­dzą­ca dwa stoł­ki da­lej Hal­lie. – Za­mó­wić ci drin­ka!?


  Hal­lie wy­pi­ła już dwa co­smo­po­li­ta­ny i te­raz pa­trzy­ła na Gert py­ta­ją­cym wzro­kiem, jak­by chcia­ła się upew­nić, czy nie trze­ba ru­szyć jej na ra­tu­nek. Gert nie mia­ła po­ję­cia, cze­mu Hal­lie tak się za­cho­wu­je. Prze­cież tyl­ko so­bie roz­ma­wia­li.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­par­ła.


  – Gert! – ode­zwa­ła się Eri­ka. – Idę z Hal­lie do to­a­le­ty.


  – OK. W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia – po­wie­dzia­ła Gert.


  – Gert! – Tym ra­zem Eri­ka unio­sła głos. – Daj nam znać, gdy­byś chcia­ła drin­ka.


  Gert ski­nę­ła gło­wą.


  – Two­je przy­ja­ciół­ki ro­bią spo­ro ha­ła­su – stwier­dził ko­le­ga przy­ci­szo­nym gło­sem.


  – To na­praw­dę miłe dziew­czy­ny – od­par­ła.


  – Ra­czej ty je­steś miła, sko­ro ich bro­nisz – po­wie­dział ten pierw­szy męż­czy­zna sie­dzą­cy obok niej.


  – Przy­naj­mniej tyle na­le­ża­ło­by się spo­dzie­wać po czło­wie­ku, że bę­dzie bro­nił swo­ich przy­ja­ciół – oznaj­mi­ła Gert.


  – Każ­dy, kto wy­zna­je taką za­sa­dę, ma we mnie po­plecz­ni­ka – oświad­czył z uśmie­chem pierw­szy męż­czy­zna. Miał małą bli­znę na grzbie­cie nosa, któ­ra do­da­wa­ła mu uro­ku.


  – Todd mnie bro­ni, praw­da, Todd? – spy­tał ko­le­ga.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział Todd zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Masz jesz­cze dwie szan­se.


  – Je­steś urzęd­ni­kiem de­par­ta­men­tu skar­bu? – spy­ta­ła Gert.


  – Hej, czy to z Nie­ty­kal­nych?


  – Tak.


  – To mój ulu­bio­ny film, praw­da, Bria­nie?


  Eri­ka i Hal­lie wbrew za­po­wie­dziom nie po­szły do to­a­le­ty. Sie­dzia­ły i ze zdu­mie­niem wpa­try­wa­ły się w Gert.


  Hal­lie trą­ci­ła ją łok­ciem.


  – Może nas przed­sta­wisz?


  – Och, prze­pra­szam. Tod­dzie, Bria­nie, przed­sta­wiam wam Hal­lie i Eri­kę.


  – Cze­eeść! – za­wo­ła­ła Hal­lie, ob­ra­ca­jąc się na stoł­ku, żeby le­piej ich wi­dzieć. – Czym się zaj­mu­je­cie?


  – Wła­śnie pró­bo­wa­łam zgad­nąć – po­wie­dzia­ła Gert.


  – Ja je­stem ma­kle­rem gieł­do­wym – oświad­czył Brian. – Ale Todd ma na­praw­dę in­te­re­su­ją­cą pra­cę.


  – Uwa­żam, że pra­ca ma­kle­ra jest nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ca – oznaj­mi­ła mięk­kim, wi­bru­ją­cym gło­sem Eri­ka.


  – No tak. Ale pra­ca Tod­da jest o wie­le cie­kaw­sza – upie­rał się Brian.


  – Nie może pić al­ko­ho­lu – do­da­ła Gert – więc po­my­śla­łam, że jest urzęd­ni­kiem de­par­ta­men­tu skar­bu.


  Hal­lie i Eri­ka naj­wy­raź­niej nie mia­ły po­ję­cia, o czym ona mówi.


  – Z Nie­ty­kal­nych. No wie­cie, ci któ­rzy ści­ga­li nie­le­gal­nych han­dla­rzy al­ko­ho­lem w cza­sach pro­hi­bi­cji…


  – Z tego fil­mu. O nie­ustra­szo­nych agen­tach – do­dał Brian.


  – Aaa, już wiem! – za­wo­ła­ła Eri­ka. – To ten film z Ke­vi­nem Ba­co­nem, praw­da?


  – Cost­ne­rem – po­pra­wił ją Brian.


  – No tak – wes­tchnę­ła Eri­ka. – Mój były chło­pak uwiel­biał ten film. Oże­nił się z dziew­czy­ną, któ­ra pro­wa­dzi blo­ga.


  – Ile razy chcesz jesz­cze zga­dy­wać? – Brian spy­tał Gert.


  – Ostat­ni raz.


  Todd wy­dął usta. Miał ciem­ne wło­sy, któ­re za usza­mi tro­chę się krę­ci­ły.


  – Je­steś kie­row­cą cię­ża­rów­ki – rzu­ci­ła po na­my­śle Gert.


  – Bli­sko – od­parł Todd.


  – Och, pod­da­ję się.


  – Pra­cu­ję dla Nor­folk So­uthern – po­wie­dział Todd. – Je­stem kie­row­ni­kiem po­cią­gu. Pra­cu­je­my w dwu­na­sto­go­dzin­nym sys­te­mie zmia­no­wym…


  – To po­cią­gi to­wa­ro­we, praw­da?


  – Tak. Na każ­dej tra­sie jest dwu pra­cow­ni­ków. Je­den pro­wa­dzi, a dru­gi spraw­dza, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Pi­cie mię­dzy zmia­na­mi jest zbyt nie­bez­piecz­ne, bo w każ­dej chwi­li mogą mnie we­zwać. Więc ni­g­dy nie moż­na się na­pić.


  – Nie­we­so­ło – stwier­dzi­ła Gert. – To zna­czy, je­śli ktoś lubi się na­pić.


  – E, tam. – Todd wzru­szył ra­mio­na­mi. – Dość już się na­pi­łem na stu­diach. Nie prze­szka­dza mi to.


  – A więc, Bria­nie, od jak daw­na je­steś ma­kle­rem? – spy­ta­ła Eri­ka.


  – Od­kąd skoń­czy­łem col­le­ge. – Zer­k­nął na ze­ga­rek i szturch­nął Tod­da. – Chy­ba czas już na nas.


  – Tak. Je­ste­śmy umó­wie­ni ze zna­jo­my­mi – po­wie­dział Todd. – Ale miło było się po­znać.


  Gert nie była pew­na, czy ma na my­śli wszyst­kie trzy ko­le­żan­ki.


  – Za­tem… – za­czął Todd – za­tem, je­że­li masz te­le­fon, to zna­czy, czy mogę do cie­bie kie­dyś za­dzwo­nić?


  Po krót­kim na­my­śle Gert do­szła do wnio­sku, że nic się prze­cież nie sta­nie, je­śli da mu swój nu­mer. Zresz­tą to do­bra oka­zja, żeby na­brać tro­chę wpra­wy. Się­gnę­ła do to­reb­ki po ja­kąś kart­kę, na któ­rej mo­gła­by za­pi­sać nu­mer – od dłuż­sze­go cza­su tego nie ro­bi­ła – i zna­la­zła wresz­cie za­pla­mio­ną atra­men­tem wi­zy­tów­kę. Na od­wro­cie na­pi­sa­ła od­ręcz­nie do­mo­wy nu­mer te­le­fo­nu.


  Hal­lie i Eri­ka spoj­rza­ły na nią z nie­po­ko­jem.


  Obaj męż­czyź­ni wy­szli z baru.


  – Oprócz Gert żad­nej z nas nie uda­ło się na­wet po­roz­ma­wiać z ja­kimś nor­mal­nym fa­ce­tem – na­rze­ka­ła Eri­ka póź­ną nocą w me­trze.


  – Żad­na z was nie za­mie­ni­ła­by z Tod­dem na­wet jed­ne­go sło­wa – od­par­ła Gert. – Nie po­do­ba­ło się wam, że jest kie­row­ni­kiem po­cią­gu.


  – Ale mnie po­do­bał się Brian – po­wie­dzia­ła Eri­ka.


  – A z ja­kie­go po­wo­du?


  – Nie wiem. Był słod­ki. Więc dzię­ki za brak po­mo­cy z two­jej stro­ny. Wzię­łaś so­bie Tod­da i nic cię wię­cej nie ob­cho­dzi.


  Gert wes­tchnę­ła.


  – Wca­le go so­bie nie wzię­łam. Spra­wiał sym­pa­tycz­ne wra­że­nie, więc z nim po­roz­ma­wia­łam.


  – Dla­cze­go Brian mnie nie po­lu­bił? – la­men­to­wa­ła Eri­ka.


  – Może Todd chciał mój nu­mer te­le­fo­nu, żeby Brian mógł do mnie za­dzwo­nić i po­pro­sić o twój – po­cie­sza­ła ją Gert.


  – W ta­kim ra­zie, gdy­by dzwo­nił, nie da­waj mu mo­je­go nu­me­ru. Obaj byli ni­scy.


  Te­raz Gert po­zna­ła praw­dę: Hal­lie i Eri­ka były sza­lo­ne i dla­te­go po­zo­sta­ły sa­mot­ne.


  – A ja­kim cu­dem wspo­mnia­łaś o jego ulu­bio­nym fil­mie? – spy­ta­ła Hal­lie.


  – Och, to pro­ste – po­wie­dzia­ła Gert. – Fa­ce­ci mają taki swój ka­non fil­mo­wy. Mark czę­sto cy­to­wał róż­ne po­wie­dze­nia z tego fil­mu. Wy­star­czy za­cy­to­wać od­po­wied­nie sło­wa, a roz­mo­wa sama za­czy­na się to­czyć.


  – Jaki to ka­non?


  – Na­praw­dę chce­cie wie­dzieć?


  – Nie mamy nic do stra­ce­nia.


  Ka­non męż­czyzn w wie­ku od dwu­dziest­ki do oko­ło czter­dziest­ki:


  
    	Simp­so­no­wie


    	Oto Spi­nal Tap


    	Gwiezd­ne Woj­ny


    	Mon­ty Py­thon


    	Star Trek


    	Na­rze­czo­na dla księ­cia


    	Nie­ty­kal­ni


    	Hob­bit


    	Ma­trix


    	Ży­cie biu­ro­we

  


  – Prze­pra­szam. Czy nie chcia­łaś ra­czej po­wie­dzieć: ka­non dla oferm i ku­jo­nów?


  – Nie. Cał­kiem faj­ni fa­ce­ci lu­bią ta­kie fil­my.


  – Hej, po­słu­chaj­cie, a może wy­po­ży­czy­my te fil­my i po­oglą­da­my je u mnie w ten week­end? – spy­ta­ła Hal­lie, a ko­le­żan­ki zgod­nie przy­ję­ły jej pro­po­zy­cję.


  Po po­wro­cie do domu Gert czu­ła się wy­koń­czo­na, a kie­dy się po­ło­ży­ła, łóż­ko wy­da­ło jej się wy­jąt­ko­wo mięk­kie i wspa­nia­łe.


  Przez ostat­nie pięć go­dzin pró­bo­wa­ła ode­pchnąć od sie­bie pew­ną na­tręt­ną myśl, któ­rej tak na­praw­dę nie chcia­ła od­su­nąć. Prze­by­wa­ła w oto­cze­niu, w któ­rym każ­dy usi­ło­wał zro­bić wra­że­nie bez­tro­skie­go i szczę­śli­we­go. Czu­ła się jak po cięż­kich tor­tu­rach lub co naj­mniej lek­ko po­obi­ja­na. Mu­sia­ła przy­znać, że ten świat, choć nie tak strasz­ny jak opi­sy­wa­ła to Hal­lie czy Eri­ka, był jed­nak dość nie­przy­jem­ny. Na­pa­wał ją nie­po­ko­jem. Gdy­by Mark tu był, zu­peł­nie ina­czej spę­dzi­ła­by taki wie­czór.


  Gdy­by Mark tu był, pew­nie po­szli­by gdzieś na ko­la­cję, a po­tem spa­ce­ro­wa­li po Man­hat­ta­nie. A może zwi­nę­li­by się na ka­na­pie i oglą­da­li film. Na­wet wspól­ne sprzą­ta­nie miesz­ka­nia by­ło­by lep­sze niż ta­kie wyj­ście do baru. A na­wet mało eks­cy­tu­ją­ca par­tyj­ka tych idio­tycz­nych pił­ka­rzy­ków, któ­re z upo­rem ma­nia­ka trzy­mał w sa­lo­nie. Jak­że cięż­ko jest ko­goś po­ko­chać, po­znać jego na­wy­ki i pa­sje, przy­jąć, że spę­dzisz z nim resz­tę ży­cia, a po­tem na­gle wszyst­ko to utra­cić.


  Le­żąc w łóż­ku, Gert po­wo­li roz­po­star­ła na­gie ra­mio­na. Tyl­ko na taką piesz­czo­tę mo­gła li­czyć w ostat­nim cza­sie: do­tyk po­ście­li na na­giej skó­rze ra­mion.


  Wie­dzia­ła, że musi prze­stać roz­my­ślać o tym, co by ro­bi­ła, gdy­by Mark tu był. Oto nowa rze­czy­wi­stość, w któ­rej przy­szło jej żyć. On ni­g­dy już nie bę­dzie jej czę­ścią.


  Ale czy jest go­to­wa prze­dzie­rać się przez tłum czar­nych skór i mi­ni­spód­ni­czek w po­szu­ki­wa­niu dru­gie­go cudu?


  Chy­ba nie jest to war­te ca­łe­go za­cho­du.


  Eri­ka we­szła do sa­lo­nu Hal­lie, nio­sąc dwie mi­ski po­pcor­nu. Był piąt­ko­wy wie­czór. Za oknem pa­dał ulew­ny deszcz. Hal­lie otwo­rzy­ła trzy pusz­ki die­te­tycz­nej coli oraz ga­zo­wa­ny na­pój owo­co­wy bez do­dat­ków i od­sta­wi­ła je na sto­lik, gdzie z ci­chym sy­kiem ula­ty­wa­ły z nich bą­bel­ki.


  Gert i Eri­ka, któ­re za­ję­ły już miej­sca na ka­na­pie, się­gnę­ły po die­te­tycz­ne cole.


  Zo­sta­wi­ły jed­ną dla czę­sto nie­obec­nej współ­lo­ka­tor­ki Hal­lie, Cat, któ­ra po­dob­no mia­ła się zja­wić za oko­ło go­dzi­nę. Choć w przy­pad­ku po­tul­nej Cat, któ­ra week­en­dy spę­dza­ła u ro­dzi­ny na Long Is­land, nic nie było pew­ne.


  Dla­cze­go mam wra­że­nie, za­sta­na­wia­ła się Gert, że pi­ża­ma par­ty w przy­pad­ku dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nich przy­ja­ció­łek to po­mysł nie na miej­scu?


  Po­nie­waż nie tego czło­wiek się spo­dzie­wa. Ko­bie­ta w tym wie­ku nie uma­wia się już na pi­ża­ma par­ty. W tym wie­ku ma męża i dzie­ci, i to jej dzie­ci uma­wia­ją się na pi­ża­ma par­ty, a ona z mę­żem sta­je w pro­gu roz­pro­mie­nio­na, szczę­śli­wa, że dzie­cia­ki są tak pod­eks­cy­to­wa­ne i przy­po­mi­na so­bie daw­ne cza­sy, kie­dy sama była pod­nie­co­na per­spek­ty­wą no­co­wa­nia u przy­ja­ciół­ki.


  – Wie­cie, co by­ło­by naj­lep­sze? – spy­ta­ła Hal­lie, któ­ra le­żąc na brzu­chu na pod­ło­dze, ma­lo­wa­ła so­bie pa­znok­cie. – Gdy­by za­miast desz­czu za­czął pa­dać śnieg, a my przez trzy dni nie mo­gły­by­śmy ni­g­dzie się stąd ru­szyć.


  Eri­ka na­cią­gnę­ła na sie­bie koc i za­dy­go­ta­ła. Deszcz moc­niej za­bęb­nił w szy­by.


  – A co by­śmy ro­bi­ły?


  – Sie­dzia­ły­by­śmy tu so­bie w pi­ża­mach, gra­ły w praw­dę i fałsz i wy­zna­wa­ły na­sze naj­skryt­sze se­kre­ty – cią­gnę­ła Hal­lie. – Za­mó­wi­ła­bym duże por­cje pad thai, któ­re by­śmy ja­dły, po­pi­ja­jąc ta­nim wi­nem.


  – Wolę ta­kie rze­czy ro­bić z męż­czy­zną – jęk­nę­ła Eri­ka.


  – Ale go nie masz, więc le­piej nic nie mów.


  – Mam dwa­dzie­ścia dzie­więć lat – po­wie­dzia­ła Eri­ka. – To wręcz nie­zdro­wo być tak dłu­go bez męż­czy­zny. Moje cia­ło po­trze­bu­je do­ty­ku przed­sta­wi­cie­la płci prze­ciw­nej.


  – To zrób so­bie le­cze­nie ka­na­ło­we.


  Gert spoj­rza­ła na koł­dry rów­niu­sień­ko roz­ło­żo­ne na pod­ło­dze oraz na po­pcorn i na­praw­dę po­czu­ła się jak dziec­ko, któ­re no­cu­je u ko­le­żan­ki. Za­sta­na­wia­ła się, czy Eri­ka wy­sko­czy za chwi­lę z po­my­słem wy­wo­ły­wa­nia du­chów, bo bę­dzie chcia­ła skon­tak­to­wać się z Elvi­sem, a po­tem we trzy po­dej­mą pró­bę wspól­nej le­wi­ta­cji, śpie­wa­jąc: „Lek­ka jak piór­ko, sztyw­na jak de­ska…”.


  Otwo­rzy­ły się drzwi i do środ­ka we­szła drob­na Cat z pa­pie­ro­wą tor­bą z ja­kiejś dro­giej re­stau­ra­cji, do któ­rej za­pro­si­ła ją ciot­ka. Gert spo­tka­ła Cat za­le­d­wie kil­ka razy. Cat sta­le na­rze­ka­ła, tym swo­im pi­skli­wym gło­si­kiem, że ni­ko­go nie może po­znać, ale ile­kroć Hal­lie i Eri­ka pro­po­no­wa­ły jej wspól­ne wyj­ście, za­wsze od­ma­wia­ła, bez wzglę­du na to, czy były to tań­ce w klu­bie Pol­ly Es­ther czy my­cie tac w ja­dło­daj­ni dla ubo­gich. Za­wsze była zbyt zmę­czo­na albo było za zim­no, albo je­cha­ła na week­end do ro­dzi­ny. Hal­lie i Eri­ka po ci­chu ją kry­ty­ko­wa­ły, ale rów­no­cze­śnie uwiel­bia­ły, gdy de­cy­do­wa­ła się jed­nak z nimi wyjść, bo przy nie­śmia­łej, mało wy­ra­zi­stej Cat same czu­ły się le­piej. One przy­naj­mniej cze­goś w ży­ciu do­świad­czy­ły i mia­ły już ja­kiś praw­dzi­wych chło­pa­ków.


  Cat cha­rak­te­ry­zo­wa­ła jesz­cze jed­na rzecz. Nie była zdol­na do za­ak­cep­to­wa­nia żad­nej wady czy przy­wa­ry męż­czy­zny, ni­cze­go, co by jej ja­koś prze­szka­dza­ło, czy było dla niej nie­przy­jem­ne. Wy­star­czy­ło, że chło­pak po­wie­dział ja­kiś żart na te­mat sek­su, a za­wsty­dzo­na tym Cat od razu się wy­co­fy­wa­ła. Gert uwa­ża­ła, że to do­brze, że Cat trzy­ma się swo­ich za­sad, ale Hal­lie i Eri­ka mó­wi­ły, że Cat bę­dzie sa­mot­na co naj­mniej do sześć­dzie­sią­te­go pią­te­go roku ży­cia.


  Hal­lie wsta­ła i wy­łą­czy­ła świa­tło, szy­ku­jąc sa­lon na se­ans fil­mo­wy. Na po­czą­tek wy­po­ży­czy­ły na­stę­pu­ją­ce fil­my z mę­skie­go ka­no­nu: Mon­thy Py­tho­na i Świę­te­go Gra­ala, Oto Spi­nal Tap oraz nu­mer je­de­na­sty na li­ście: Wście­kłe psy. Gert mia­ła na­dzie­ję, że spodo­ba­ją się przy­ja­ciół­kom, ale szan­se na to były tak na­praw­dę ni­kłe. Poza Nan­cy, dziew­czy­ną z li­ceum, któ­ra miesz­ka­ła te­raz w Los An­ge­les, jak do­tąd żad­na z jej przy­ja­ció­łek nie po­dzie­la­ła jej po­czu­cia hu­mo­ru.


  Film nie zdą­żył się na do­bre za­cząć, a jej prze­wi­dy­wa­nia już oka­za­ły się słusz­ne. Eri­ka za­miast oglą­dać z uwa­gą pierw­sze sce­ny Świę­te­go Gra­ala, za­ję­ła się po­pra­wia­niem po­du­szek na ka­na­pie. Hal­lie koń­czy­ła ma­lo­wa­nie pa­znok­ci, a Cat po­szła do swo­je­go po­ko­ju.


  Hal­lie znów wsta­ła i wci­snę­ła pau­zę na DVD.


  – Za­po­mnia­ła­bym – po­wie­dzia­ła. – Mu­szę wam coś po­wie­dzieć, za­nim za­cznie­my oglą­dać ten film. Chcia­łam wam za­dać bar­dzo waż­ne py­ta­nie.


  Gert po­my­śla­ła, że Hal­lie w po­ma­rań­czo­wym T-shir­cie z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi i sza­rych spodniach od dre­su wy­glą­da słod­ko. I choć obec­ność Eri­ki tro­chę ją de­ner­wo­wa­ła, stwier­dzi­ła, że mimo wszyst­ko może to być miły wie­czór na peł­nym lu­zie. Nie mu­sia­ły się przej­mo­wać swo­im wy­glą­dem. Może jed­nak bę­dzie faj­nie.


  – Oby to nie było jesz­cze jed­no z tych two­ich wni­kli­wych py­tań – za­pro­te­sto­wa­ła Eri­ka i pstryk­nę­ła pal­cem w po­pcorn, któ­ry pod­sko­czył na sto­li­ku.


  – Nie. To py­ta­nie jest świet­ne – twier­dzi­ła jak zwy­kle cie­kaw­ska i wścib­ska Hal­lie. Przy­su­nę­ła się bli­żej i za­ma­cha­ła rę­ko­ma, żeby szyb­ciej wy­su­szyć pa­znok­cie.


  – Za­łóż­my, że wróż­ka po­wie­dzia­ła wam, że do­pie­ro w wie­ku trzy­dzie­stu sied­miu lat po­zna­cie wła­ści­wych męż­czyzn i za­ko­cha­cie się w nich do sza­leń­stwa, a po­tem bę­dzie­cie żyć z nimi dłu­go i szczę­śli­wie. Czy w mię­dzy­cza­sie i tak spo­ty­ka­ły­by­ście się z in­ny­mi?


  – Nie – od­par­ła Gert.


  – Nie – za­wtó­ro­wa­ła jej Cat, któ­ra wró­ci­ła do sa­lo­nu.


  – Pew­nie nie – od­po­wie­dzia­ła Eri­ka. – Nie chcia­ło­by mi się.


  – Cie­ka­we – stwier­dzi­ła Hal­lie. – Czy­li cały ten pro­ces po­zna­wa­nia no­wych męż­czyzn, te spo­tka­nia z nimi to tyl­ko śro­dek do osią­gnię­cia celu. Nie cho­dzi o przy­jem­ność, by­cie to­wa­rzy­skim ani o seks.


  – Ja mam wy­star­cza­ją­co dużo in­nych przy­jem­no­ści – po­wie­dzia­ła Gert.


  – A ja wy­star­cza­ją­co dużo to­wa­rzy­stwa – oświad­czy­ła Eri­ka.


  – Ja… też – do­da­ła Cat.


  – Więk­szość osób nie przy­zna­je się do tego – po­wie­dzia­ła Hal­lie. – Nie przy­zna­ją się, że cho­dze­nie na rand­ki to cięż­ka pra­ca. Może po­win­ny­śmy uznać, że spo­tka­my wy­ma­rzo­ne­go męż­czy­znę w wie­ku trzy­dzie­stu sied­miu lat. Prze­sta­nie­my wci­skać się w wą­skie spód­nicz­ki, cho­dzić po mie­ście w ską­pym ubra­niu i za­sta­na­wiać, czy każ­dy nowy fa­cet na­da­je się na męża. Nie trze­ba bę­dzie ro­bić ma­ki­ja­żu i wy­no­sić śmie­ci, na wy­pa­dek gdy­by ten je­dy­ny aku­rat przy­pad­kiem za­pu­kał do na­szych drzwi. Może po­win­ny­śmy po pro­stu przy­jąć, że tego wy­ma­rzo­ne­go męż­czy­znę po­zna­my w przy­szło­ści, a do tego cza­su nie ma sen­su wa­rio­wać.


  – Ja już spo­tka­łam wy­ma­rzo­ne­go męż­czy­znę – po­wie­dzia­ła Eri­ka. – Oże­nił się z zoł­zą.


  – Ja też już spo­tka­łam mo­je­go – po­wie­dzia­ła Gert. – Tyle, że po­tem od­szedł.


  W po­ko­ju za­pa­dła ci­sza.


  – Czy ktoś ma ocho­tę na wy­wo­ły­wa­nie du­chów? – spy­ta­ła Cat.


  Tego wie­czo­ru fil­my zo­sta­ły w du­żej mie­rze zi­gno­ro­wa­ne, jako że już w pierw­szych trzy­dzie­stu mi­nu­tach pierw­sze­go z nich coś przy­po­mnia­ło Eri­ce Bena i oświad­czy­ła, że musi po­ka­zać Hal­lie i Gert, co się wy­da­rzy­ło tego dnia na blo­gu Chal­li.


  Gert wes­tchnę­ła. Umie­jęt­ność kon­cen­tra­cji uwa­gi Eri­ki była mnie wię­cej taka jak u chi­hu­ahua.


  Sta­nę­ły w po­ko­ju Hal­lie obok du­że­go łóż­ka i cze­ka­ły, aż stro­na in­ter­ne­to­wa się za­ła­du­je. W sy­pial­ni Hal­lie prze­wa­ża­ła czerń. Taki ko­lor mia­ły me­ble i na­rzu­ta. Gert za­uwa­ży­ła fio­le­to­wy te­le­fon, któ­ry pa­mię­ta­ła z ich wspól­ne­go po­ko­ju w aka­de­mi­ku i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy kla­wi­sze wciąż są ob­le­pio­ne tym sa­mym bru­dem.


  Na ekra­nie kom­pu­te­ra, na in­ten­syw­nie nie­bie­skim tle uka­zał się na­pis Ką­cik Chal­li, a za­raz po­tem ba­nal­ne fot­ki w więk­szo­ści przed­sta­wia­ją­ce Chal­lę, Bena i ich dziec­ko. Po le­wej znaj­do­wa­ły się lin­ki do stron, któ­re Chal­la lu­bi­ła, ta­kich jak pro­gno­za po­go­dy czy „Elle”.


  Gert mu­sia­ła przy­znać, że dość to było tan­det­ne.


  A na dole stro­ny znaj­do­wa­ła się zmo­ra Eri­ki, czy­li osła­wio­ny blog.


  Sto­jąc przed kom­pu­te­rem Hal­lie, prze­czy­ta­ły wpis, któ­ry tego dnia umie­ści­ła Chal­la:


  „Wczo­raj­szy wie­czór był dość zim­ny. Zo­sta­li­śmy w domu i po uśpie­niu dziec­ka przy­go­to­wa­li­śmy ko­la­cję. Ja przy­rzą­dzi­łam lin­gu­ine z mał­ża­mi, a Ben sa­ła­tę. Było ba­aar­dzo ro­man­tycz­nie!;) Wy­pi­li­śmy całą bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina, LOL!”.


  Gert przy­pusz­cza­ła, że w skry­to­ści du­cha każ­da z obec­nych w po­ko­ju dziew­czyn uwa­ża­ła, że mał­że i czer­wo­ne wino o je­de­na­stej wie­czo­rem sma­ku­ją o wie­le le­piej niż na­pój ga­zo­wa­ny i po­pcorn. Sama czu­ła nie­mal fi­zycz­ny ból na samo wspo­mnie­nie wy­sił­ku i en­tu­zja­zmu, któ­re to­wa­rzy­szą cze­muś tak pro­za­icz­ne­mu jak wspól­na ko­la­cja.


  Eri­ka wró­ci­ła na stro­nę głów­ną i klik­nę­ła na link pro­wa­dzą­cy do ta­bli­cy wia­do­mo­ści. W tym miej­scu zna­jo­mi Chal­li mo­gli zo­sta­wiać ko­men­ta­rze, na przy­kład: „Cześć, Chall!” „Hej, ko­cha­na, świet­ne te naj­now­sze fot­ki!”, „Dzię­ki za po­moc w mar­no­wa­niu cza­su w pra­cy”.


  Ostat­nio Eri­ka rów­nież za­czę­ła zo­sta­wiać tam wia­do­mo­ści.


  W tym celu po­słu­gi­wa­ła się wszyst­ki­mi sied­mio­ma lo­gi­na­mi, ja­kie mia­ła na AOL-u. Za ich po­mo­cą two­rzy­ła alia­sy i pod taką przy­kryw­ką umiesz­cza­ła na blo­gu po­sty. Cza­sem pi­sa­ła, żeby zde­ner­wo­wać Chal­lę, a cza­sem po to, żeby za­mą­cić jej w gło­wie. Jej zda­niem Chal­la sama się o to pro­si. Po co ob­no­si się ze swo­im i Bena szczę­ściem po ca­łej sie­ci? Gdy­by ona, Eri­ka, była żoną ko­goś tak peł­ne­go pa­sji i za­mi­ło­wań ar­ty­stycz­nych, z pew­no­ścią nie tra­ci­ła­by cza­su na wy­pi­sy­wa­nie ta­kich rze­czy w in­ter­ne­cie.


  Prze­czy­ta­ły wpis, któ­ry tego ran­ka Eri­ka umie­ści­ła na ta­bli­cy.


  „Je­steś ba­nal­na” – na­pi­sa­ła, po­słu­gu­jąc się lo­gi­nem Mr. Hu­sh­Pup­py.


  Lo­gi­ny wy­bie­ra­ła na chy­bił tra­fił, su­ge­ru­jąc się tym, co za­uwa­ży­ła w da­nej chwi­li w ka­fej­ce in­ter­ne­to­wej, w któ­rej aku­rat sie­dzia­ła. A tam­te­go dnia do ka­fej­ki wszedł ktoś w bu­tach mar­ki Hush Pup­pies.


  „O tak. W peł­ni się zga­dzam” – od­po­wie­dzia­ła sa­mej so­bie Eri­ka, uży­wa­jąc lo­gi­nu La­dy­And­The­Trump. „Chal­la uru­cho­mi­ła całą stro­nę in­ter­ne­to­wą na swój te­mat. Moja dro­ga, chy­ba nie wy­ma­gasz AŻ TYLE uwa­gi?”.


  „Chal­la to zdzi­ra i suka” – na­pi­sał Mr. Hu­sh­Pup­py. „Nie zdzi­wił­bym się też, gdy­by na­zwa­ła świę­ta swo­im imie­niem. Naj­wy­raź­niej lubi być w cen­trum uwa­gi i ni­g­dy nie ma jej dość. Po­win­na się cie­szyć tym, co ma, a nie za­py­chać cy­ber­prze­strzeń swo­imi bi­nar­ny­mi wy­po­ci­na­mi”.


  – Eri­ko Den­ni­son, je­steś stuk­nię­ta – po­wie­dzia­ła ze śmie­chem Hal­lie.


  Tym, co na­praw­dę wzbu­rzy­ło Eri­kę i Hal­lie tego wie­czo­ru, było od­kry­cie, że Chal­la, któ­ra do tej pory igno­ro­wa­ła ta­kie wpi­sy, te­raz za­czę­ła wal­kę z „re­cen­zen­ta­mi” swo­je­go blo­ga.


  „Może przy­naj­mniej na­pisz coś sen­sow­ne­go mię­dzy jed­ną a dru­gą obe­lgą” – od­po­wie­dzia­ła na post Mr. Hu­sh­Pup­py. „Sko­ro tak bar­dzo mnie nie cier­pisz, to prze­stań czy­tać tego blo­ga. Wca­le cię nie za­pra­sza­łam. Przy­naj­mniej La­dy­And­The­Trump ma cza­sem coś sen­sow­ne­go do po­wie­dze­nia”.


  – Och, po­da­je mnie jako przy­kład do na­śla­do­wa­nia dla mnie sa­mej – trium­fo­wa­ła Eri­ka.


  Tym­cza­sem Gert za­czę­ła się po­waż­nie mar­twić, że któ­re­goś dnia Eri­ka po­su­nie się za da­le­ko.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Star­ting from Squ­are Two


  Pierw­sze wy­da­nie: A Red Dress Ink no­vel, 2004


  Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki: Ro­bert Dą­brow­ski


  Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: Mał­go­rza­ta Po­go­da


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Anna Ku­bal­ska


  Ko­rek­ta: Jo­lan­ta No­wak


  © 2004 by Ca­ren Lis­sner


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­per­Col­lins jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC.


  Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce: iStock. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-1842-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział 1

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00020.jpeg
Caren Lissner






